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„WIERZĘ 
W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE"

JAKIE BĘDĄ NASZE CIAŁA PO ZMARTWYCHWSTANIU?

1. N ieśm iertelne, to znaczy, że w ięcej ju ż  n ie  będą m ogły 
um ierać. P. Jezus sam  o ty m  m ów i, że po  zms /w ychw staniu  
u m ierać  w ięcej (ludzie) n ie  będą m ogli, bo są rów ni anio łom  
(Łk. 20,30).

2. N iecierpiące, cia ła  ludzi sp raw ied liw ych  n ie  będą  pod lega­
ły  żadnym  cierp ien iom , i „o trze Bóg w szelką łzę z oczu ich, a 
śm ierci w ięcej n ie  będzie, an i sm u tku , an i k rzyku , an i boleści 
w ięcej n ie  będzie” (Obj. 21,4).

3. Jaśniejące. „C iała sp raw ied liw ych  będą jaśn ieć  jak o  słoń­
ce” (Mt. 13,43). Jeżeli M ojżesz- po pow rocie  od P a n a  Boga ja ś ­
n ia ł n a  obliczu jeżeli w ie lu  św ię tych  w  w idzeniu  duchow ym  
w idziało  Boga i w ydaw ali jasność, to  cóż dopiero, ja k  p iękne 
będą k iedyś c ia ła  sp raw ied liw ych .

4. Uduchowione. C iała  sp raw ied liw ych  będą uduchow ione, 
czyli n ab io rą  w łasności duszy. P an  Jezus po sw oim  zm artw y ch ­
w stan iu , k iedy  chciał, zn ikał, przechodził przez drzw i zam kn ię­
te  przenosił się  z m ie jsca  n a  m iejsce w  jed n e j chw ili. T ak ie  
będą i nasze ciała. C ia ła  sp raw ied liw ych  n ie  będą  jednakow e, 
a le  w ed ług  zasług  chw ała  ich będzie  miała" stopn ie  N ajlep ie j 
opisał chw ałę  naszych  c iał i p rzym ioty , ja k ie  będą po zm ar­
tw ychw stan iu , św. P aw eł: „N ie każde  ciało  je s t tym  sam ym  cia­
łem , a le  in n e  je s t u  ludzi, inne  u zw ierząt, in n e  u p taków , a 
in n e  u ryb. Są też c iała  n ieb iesk ie  i ziem skie, lecz inna  jes t



jasność n ieb iesk ich , a in n a  ziem skich. In n a  je s t jasność  słońca, 
in n a  księżyca, a  jeszcze in n a  gw iazd, bo gw iazda od gw iazdy 
różni się w  jasności. T ak  też i ze zm artw y ch w stan iem  c ia ła”. 
A w ięc w edług św. P aw ła , ja k  na  ziem i różne są c ia ła  i różna 
jes t jasność ciał n ieb iesk ich , tak  będzie  i z naszym i ciałam i po 
śm ierci.

„W siew a się skazite lne, p o w itan ie  n ieskazite lne , w siew a się 
w  pogardzie., a p o w itan ie  w  chw’ale, w siew a się wr słabości, a 
pow stan ie  w  m ocy, w siew a się ciało zm ysłow e, a p o w sta je  du ­
chowne. Boć to, co skazite lne , m usi się p rzyoblec w  n iesk az ite l­
ność, a  to  co śm ie rte ln e  przyoblec się w  n ieśm ierte lność . Z a­
chw ycony odm ianą  p rzed z iw n ą  naszych ciał, w oła  tenże  A po­
sto ł Narodów': „G dzie je s t zw ycięstw a tw e, śm ierci?  G dzie jest, o 
śm ierci, oścień tw ó j? ” (1 Kor. 15.38 - 55).

Ks. E. K.

BOCIANY W LECIE
Ju ż  słońce ża rem  pali, 
D ojrza ły  zboża lany  
1 w  po lu  praca w re.
Ju ż m łode są bociany, 
B ęd ziem  je  p rzy jm o w a li 
G ościnnie — kle , k le , kle!

LECH  SĄDOMIRSKI

Z p rzy ja źn i i m iłości, 
N a u czym  je  spraw ności, 
Ja k  w  górze lata się,
I ża b ek  w yp a tru je ,
Nad m o rzem  p rze la tu je  
I  śp iew a: kle, kle, k le!

O DPOW IEDŹ NA ANKIETĘ 7 PYTAŃ

DOROŚLI W OCZACH MŁODZIEŻY

1. Czy chcia łbyś być  j u ż  osobą dorosłą i dlaczego?
Jeszcze n ie. M łodość i te  la ta  d o ra s ta n ia  uczą b ard zo  człow ieka, d a ją  

m u dośw iadczen ie  bez czego n ie  m ożna być n a p ra w d ę  do ro sły m  czło­
w iek iem . A by b y ć  d o rosłym  trzeb a  n a jp ie rw  poznać życie, na leży  być 
p rzy g o to w an y m , a tego jeszcze m i b rak .

2. Czy ła tw ie j  lub t ru d n ie j  je s t  być  osobą dorosłą?
Moim zdan iem  n ie ła tw o  je s t być osobą dorosłą , a to ze w zględu na 

liczne obow iązki i tru d n o śc i do pokonania .
3. J a k i  w ed łu g  ciebie p o w in ien  być  cz łow iek  dorosły?
Z rów now ażony  (ale to zależy  od przeżyć), su m ien n y , pobożny,

a w ogóle pow in ien  św iecić p rzy k ład em , być w zorem  d la  m łodzieży.
4. Czy znasz w śród  doros łych  kogoś , kogo  chciałbyś naśladować?  
T ak, znam  dość dużo ta k ic h  osób. P ie rw sze  m iejsce  z a jm u ją  m oi

rodzice.
(Dokończen ie  na str. 8)



P różno  usiłow ała  za jąc  m iejsce pośród zasm uconych n iew iast. 
P różno  b ra ła  w dłon ie  w onne łodygi hyzopu. R ęce je j drżały , 
a  łzy za lew ały  oczy. N ikt jed n ak  n ie  zw raca ł na n ią  uw agi, 
bow iem  spieszono się, aby  ja k  n a jp ręd ze j ukończyć p rzygo tow a­
n ia  i u dać  się do grobu.

U siadła w  kącie  pod ścianą  i uk ryw szy  tw a rz  w  w elonie  za­
częła p łakać . N agle poczuła, ze ja k a ś  dłoń lito sna  spoczęła na 
je j pochylonej głow ie. R achela  lekko  un iosła  głow ę. P rzez łzy 
u jrz a ła  s to jącą  przed sobą M aryję. D rżącym i rekam i u ję ła  dfon 
M aryi i p rzycisnęła  ją  do ust. M ary ja  m acierzyńsk im  ruchem  
ob ję ła  ją . R ache la  uczuła, że w ie lka  żałość u s tęp u je  je j z serca. 
Z aw stydziła  się sw ego sam o lubstw a  i szepnęła:

— A ty?
U ścisk M aryi s ta ł się jeszcze tk liw szy . P ochyliw szy się nad  

p łaczącą R achelą, szepnęła  czule:
— N ie płacz.
Cichy, m acierzyńsk i szept M aryi p rzypom nia ł je j słodki głos 

Jezusa  uzdraw iającego . Lecz now a fa la  bólu n ie  o g arnę ła  je j 
serca. Ł agodny głos M aryi uspokoił, ukołysał z ran ione  serce 
Racheli.

R anek  się zblizał.
P rzed  w schodem  słońca M ary ja  podeszła do okna w ychodzą­

cego na  G olgotę, gdzie tk w iły  trzy  p ro s te  krzyże. N iew iasty , 
kończące p rzygo tow an ie  w onności i m aści, w idząc sto jąca nie­
ruchom o M ary ję , p rze rw a ły  na  chw ilę  sw oje  czvnności. Z uw agą  
p rzy p a try w a ły  się M aryi, n a  k tó re j obliczu odm alow ało  się ja ­
kieś n iew ym ow ne nadz iem sk ie  uczucie szczęscia.

R acheli w ydało  się, że m e ty lko  spokój zapanow ał na obli­
czu i w  sercu  M atk i B olesnej, lecz, że p ro m ien ie je  jak im ś 
dziw nym  św iatłem .
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R achela  razem  z innym i n iew iastam i, opuściw szy o m roku 
dom , u d a ła  się do grobu  Jezusa. N iew iasty  zaraz  po w yjściu 
podzieliły  się n a  k ilk a  g rup , by n ie  zw racać  na  sieb ie  uw agi. •

R osanna, w yprzedziw szy  sw e tow arzyszk i, b ieg ła  raczej. R a­
chela , przeciw nie, szła na  końcu  na jw o ln ie j. P ragnę ła , a  rówr- 
nocześnie obaw ia ła  się u jrzeć  Jezusa  bez życia.

Poza obrębem  m urów  rozciągała  się d roga kam ien is ta , w ysa­
dzana  dzik im i figam i. D okoła n ie  było pól i zbóż. ty lko  w zno­
siły  się nag ie  góry. Z iem ia od. słońca b y ła  popękana. W śród 
ska ł sterczały  aloesy, tu  i ów dzie podnosiły  się b łęk itn e  osty, 
asfodele, k tó rych  czepiały  się resz tk i p o ran n e j mgły.

B yła to  krzyżow a d roga Jezusa. Jego  zak rw aw iony  w zrok 
m u sia ł za trzym ać  się n a  ty m  spustoszeniu .

R achela  z d rżen iem  m yśla ła  o Jego  śm ierci. 1 U siłow ała so­
b ie  przypom nieć p rzym kn ię te  oczy n a  krzyżu, u s ta  półotw arte...

— Ach! Żeby Go jeszcze zobaczyć! A le chyba g robu  Jego  nie 
otw orzą... — m ów iła  do siebie.

N iew iasty  szły zatop ione  w  sw ych m yślach , rzadko  ty lko  za ­
m ien ia jąc  obojętne, nic n ie  znaczące słow a, k tó re  p a d a ją  z u st 
w ów czas, gdy n ie  chce się o tw orzyć duszy.

R osanna, k tó ra  znaczn ie  w yprzedziła  sw o je  tow arzyszk i, za ­
trzy m a ła  się nagle. C zekała. G dy nadeszły , zap y ta ła  z n iepo­
kojem :

— K to  n am  odw ali kam ień  grobow y?
— To p raw d a  — odpow iedzia ła  M aria  K leofasow i.
— N ie pom yślałyśm y o tym . P rzecież żadna  z nas n ie  m a 

dostatecznej siły, by odw alić  ciężki k am ień  grobow y.
— Co w ięc rob ić?  — sp y ta ła  z n iepoko jem  Jo an n a . — Może 

pow rócim y i odnajdziem y  Ja n a  lu b  k tóregoś z b raci?...
— A le szkoda czasu — dodała  inna . — D zień się ju ż  robi. Za 

chw ilę  słońce w zejdzie.
— Może znajdz iem y  jak iegoś p rzechodn ia , k tó ry  nam  pom o­

że? — dodała  k tóraś.
To zdan ie  zw yciężyło. R uszyły dalej.
Pow oli z w onnościam i zb liżały  się do grobu.
Ciepłe, łagodne tchn ien ie  w ia tru  ko łysało  łodygi anem onów . 

Cisza rozposta rła  się n ad  sm u tn y m  grobem , nad  kępam i o liw ek 
i p a lm  rozrzuconych w śród  spękane j ziem i, nad  sterczącym i 
w śród  nich d rzew am i bez liści, nad gałęz iam i rozkw itłym i p ła t­
k am i różanym i. K ępy kw ia tó w  o d ług ich  k ie lichach  lilii pochy­
la ły  się ku  ziem i, cudne m im ozy, narcyzy  i fiołki rozchylały  
s ię -u  stóp cedrów , a nad  n im i w b lasku  w schodzącego słońca 
unosiły  się s iad a  gołębi.
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W tak  zacisznym  m iejscu , w śród  k w ia tó w  i w  c ien iu  drzew , 

Józef z A rym ate i p rzygo tow yw ał g rób  C hrystusow i. Sam  grób 
otoczony był m irtam i.

N iew iasty  zbliżyły  się do grobu  i zdum ione cofnęły się. Obok 
grobu n ie  było  straży , k tó rą  P iła t w y staw ił n a  p ro śbę  S anhe­
d rynu . G rób by ł o tw arty , a  grobow iec pusty . W ew nątrz  b ieliły  
się ty lko  ro zw in ię te  p rześc ie rad ła , w  k tó re  P an  był ow inięty . 
W idokiem  tym  n iew ias ty  ta k  były  w strząśn ię te , że n ie  zdołały 
n aw et k rzyknąć  z p rzerażen ia . P rzez chw ilę  s ta ły  i w  m ilczen iu ' 
p rzy p a try w a ły  się pustem u  grobow i.

N agle, p rzed  w ejściem  do grobu, s tan ę ło  dw óch m łodzieńców  
w białych, lśn iących  sza tach . M łodzieńcy z uwTagą p rz y p a try ­
w ali się strw ożonym  i zan iepoko jonym  n iew iastom . Jed en  z 
nich , rzek ł:

„N ie lękajc ie  się. W iem y, że szukacie  Jezu sa  N azareńskiego, 
k tó ry  był ukrzyżow any, a le  n ie  m a go tu . P ow stał, ja k  w am  
m ów ił, gdy by ł jeszcze w  G alilei, że po trzeba , aby  Syn Człow ie­
czy w y d an y  by ł w  ręce g rzeszn ików  i uk rzyżow any, a dn ia  
trzeciego zm artw ychw sta ł. T eraz  w róćcie  i pow iedzcie ucz­
n iom  jego, że uprzedza  w as do G alilei. T am  G o u jrzycie"...

P o  tych  słow ach obaj m łodzieńcy  zn iknęli.
N iew iasty  jak iś  czas jeszcze sta ły , spog lądając  n a  pu sty  grób, 

rozw ażając  usłyszane  słow a od n iew iadom ych  i znanych  zw ia­
stunów .

R achela  cały  czas s ta ła  na  uboczu. N ic ją  bow iem  n ie  ob­
chodziły  ludz ie  i w szystko, co ją  otaczało. P rzyszła  szukać P an a  
ukrzyżow anego, a le  ku najw iększem u  p rze rażen iu  u jrza ła , jak  
i inne, g rób pusty. S łyszała słow a zw iastunów , a le  ze w szyst­
kiego z rozum iała  ty lko  jedno : On żyje. W iadom ość ta, po  p rze­
żytym  bólu, ogłuszyła ją  i od eb ra ła  w ładzę  rozum ow ania . Z 
n iew ypow iedzianą  radością  duszy podniosła  oczy n a  w schodzące



słonce, k tó rego  p rom ien ie  ślizgały się po gałęz iach  cedrów  i sp a ­
lonej ziem i.

N iew iasty  z w olna odeszły od grobu.
R achela  p rzy łączy ła  się do m ch. C ały czas m yśla ła  o P anu , 

gdy po raz  p ierw szy  u jrz a ła  Go przy u zd raw ian iu  je j có rk i R ut. 
Jeszcze raz  p rzeży ła  w m yślach  m ękę Jego  k rzyzow am a, n a ­
s tęp n ie  cicho zaczęła się m odlić  do Jezu sa  dochow ującego  ob ie t­
nicy, w span ia łego  w  czynach, spełn ia jącego  p rag n ien ia  ludzk ie  
ponad  ziem skie  nadzie je .

Szła z p rzym kn ię tym i nieco oczym a, d rogą w ysadzoną k a k tu ­
sam i i dz ik im i figam i. Serce je j p łonęło  z radości. Do uszu je j 
dobiegał szm er k roków  idących  p rzodem  kobiet, k tó re  cicho 
rozm aw iały  o zaszłych w ypadkach .

Na zak ręc ie  drogi do uszu w szystk ich  dobiegł szm er kroków . 
K u n iew ias tom  zb liżał się jak iś  m ężczyzna, k torego  sy lw etka  
przypom inała  im N auczyciela z N azaretu .

Na w idok  zb liżającego  się sam otnego  m ężczyzny, n iew iasty  
za trzym ały  się

N ieznajom y zbliżyw szy się do sto jących  k ob ie t pozdrow ił je  
ch arak te ry sty czn y m  ru ch em  ręk i i rzek ł:

— „B ądźcie pozdrow ione!"
N iew iasty  poznały  P an a . W szystkie z pokłonem  rzuciły  Mu 

się do nog. On sta ł spoko jn ie  w  b ia łych  szatach , p rom ien iejący , 
św ietlany , w zniosły. P rzez  Jego pow łokę cie lesną  prześw iecał 
m a je s ta t Boga, k tó rego  n ie  ogląda sie za  życia.

R achela  sp o jrza ła  n a  ja śn ie ją c e  oblicze Z m artw ychw sta łego  
i zdaw ało  je j się. że On ją  przyzyw a do siebie, p rzy g a rn ia  i b ło­
gosław i. P odbieg ła  b liżej, rzuciła  M u się do stóp, u siłu jąc  je  
objąć.

— R abban i! — zaw ołała  w yciagając  ku N iem u sw e dłonie.
On zaś p ow strzym ując  ją  ruchem  rek i. rzek ł:
„N ie do tykaj m nie, jeszcze bow iem  n ie  w stąp iłem  do O jca 

m ego“.
I zw raca jąc  się do k lęczących n iew ias t, rzek ł:
„Idźcie, don ieście  b rac iom  m oim , aby  poszli do G alilei, tam  

m n ie  u jrzą" .
To rzekłszy  Jezus znikł.
N iew iasty  rozejrza ły  się wokoło, szuka jąc  Jezusa . N ie do­

strzega jąc  Go jed n ak  nigdzie, podniosły  się i szybko podążyły 
ku  m iastu . Sz ł y  dosc szybko, s ta ra ją c  się ja k  najszybcie j do­
nieść zam kn ię tym  w  W ieczerniku uczniom  o zm artw y ch w sta ­
niu  P ana. W sercach  zas odczuw ały  ta k  n iew ym ow ne szczęscie, 
w obec k tó rego  w szystk ie  zachw y ty  i radości z iem sk ie  b lak n ą  
i gasną  w  sw ej w ieku is te j znikom ości.

K O N I E C



NAOKOŁO ŚWIATA

D W I E  Z A G A D K I ®
A oto op is te j cudow nej p łaskorzeźby  (podajem y za H. D. 

D isselhoffem ):
„Środkow a i gó rna  zarazem  postać — bóg sto jący n a  podw yż­

szeniu  — trzy m a  w  obu  ręk ach  lask i lub  berta , zakończone gło­
w am i kondorów  (w ielki p tak  po łudn iow oam erykańsk i — L. Z.). 
Z jego zastygłego oblicza w yb iega ją  na  w szystk ie  stro n y  p ro ­
m ienie, przechodzące na końcach  w  głow y zw ierząt. Tę postać 
środkow ą uw ażano  za boga słońca lub  stw orzyciela . P raw dopo­
dobn ie  je s t to  słońce. W trzech  b iegnących  nad  sobą fryzach  
zb liża ją  się do n iego uskrzydlone geniusze. Jed n e  z n ich  m ają  
ludzkie  tw arze , inne  zaś m aski p taków . Na czw artym , n a jn iż ­
szym  fryzie, p o jaw ia ją  się zw ielokro tn ione  tw a rze  bóstw a w 
zm niejszonych  rozm iarach , otoczone prom ien iam i. O braz ten  usi­
łow ano  w yjaśn ić  na różny sporób kalendarzow o. Jed n ak  żadne 
z tych tłum aczeń  nie je s t p rzekonyw ające . W idoczne jed n ak  jest, 
że znalaz ły  tu  w yraz  z jaw iska  kosm iczne. D okładnie jed n ak  n i­
gdy n ie  po tra fim y  zrozum ieć tego sta rego  i obcego św iata  
re lig ijnego1'.

B ram a ta  s tanow iła  w ejście  do m o num en ta lne j budow li, b ę ­
dącej św ią tyn ią , n a  k tó rą  sk łada ł się cały kom pleks budynków , 
m ający  ta rasow y  uk ład  dziedzińców , w znoszących się p ię tram i 
coraz w yżej.

O sobną dzieln icę m ia s ta  tw orzy ł zespół pałaców  — siedziba 
w ładców , o system ie budow y podobnym  do św iątyn i, lecz roz­
m ia ram i przew yższał ją . R ów nież m iejsce k u ltu  zm arłych  tw o­
rzy ło  osobną dzielnicę. Jed n ak  z tych  dw u dzie ln ic  n iew iele  się
zachow ało .

W każdym  razie  to  w szystko, co m ożem y oglądać i podziw iać, 
św iadczy o dużych  um ieję tnościach  obróbk i kam ien ia . R yte  w zo­
ry  geom etryczne praw dopodobn ie  są  naśladow n ic tw em  zdobni­
c tw a  z tk an in , a sz tu k a  tk ack a  s ta ła  u ów czesnych ludów  p e ru ­
w iańsk ich  n a  bardzo  w ysokim  poziom ie. Z ask ak u je  na tom ias t 
p raw ie  zupe łny  b rak  dzieł p lastycznych.

K to  budow ał m iasto  T iahuanaco  i d la  kogo? B udow niczow ie 
są  nam  n ie  znan i z im ien ia . N ie znam y rów nież innego  ludu 
z A ndów , k tó ry  by m ógł być „posądzony" o to. T ru d n o  dziś 
stw ierdz ić  czy było  to  no rm a ln e  m iasto  zam ieszkane przez w ięk ­
szą ilość ludzi. Z agadka, k tó ra  je s t na  raz ie  nie rozw iązana. M o­
żliw e, że było  to  św ięte  m iasto, do k tó rego  ciągnęli pielgrzym i 
zarów no  z pobliskiego w ybrzeża, jak  i z da lek ich  dolin .(c. d. n.)

L. Ziemski



(D okończen ie  ze  t ir .  2)

5. Co ci się  podoba lub  n ie  podoba  u  osób dorosłych?
Dużo rzeczy  p odoba m i się u  ludzi do ro sły ch , rzeczy k tó ry c h  n ie  spo­

sób tu  w y liczyć  ja k  n p . sum ienność , p racow itość , sta teczn o ść , trzeźw e 
p a trz e n ie  n a  św ia t ltp .

N ato m iast b ra k  rzeczy , k tó re  ocen iłb y m  neg a ty w n ie . Je d y n ie  m oże 
aiKoholizm , częściow o p a len ie  pap ie ro so w , n iek ied y  o rak  zrozum ien ia .

6. J a k  oceniasz re lig ijność  ludzi dorosłych?
c u d z ie  d o ro śli są  b a rd z ie j re lig ijn i od m iodziezy . k tó ra  często  re lig ię  

i re lig ijn o ść  t r a k tu je  ja k o ś  pow ierzch o w n ie  i oezm yslm e. P rz ez  ludzi 
d o ro sły ch  p rzem aw ia  dośw iadczen ie  życiow e, bardzie j do cen ia j a w szel­
k ie  d a ry  Boże, p a trz ą  n a  sp raw y  re lig n  z p e rsp e k ty w y  czasu  (w ieku). 
R e lig ijność  d o ro sły ch  je s t  po d o b n a  do re lig ijności dzieci ty le, ze le s t 
św iadom a, a u  dziec i n ie.

7. K to  je s t tw o im  zd a n ie m  ba rd zie j re lig ijn y , m ą zczyzn a  d orosły  
czy  kob ie ta?

M oim  zd an iem  ta k  k o b ie ta  ja k  i m ezczyzna, gdyz n ie  p łeć  odg ry w a 
tu ta j ro lę , a le  pobożność i siln a  w iara , a  tę  m ożna sp o tk ać  ta k  u kob iet, 
ak  i u m ęzczyzn.

M aciej Biskupski, O tw ock

Jestem  stalą czytelniczką  
tygodnika „Rodzina". Mam  
16 lat. M ieszkam w m ieście. 
Pragnęłabym  korespondo­
wać z kolegam i i z kole­
żankam i, w  kraju l za gra­
nicą, na różne tem aty.

Oto moj adres: JOLANTA 
MAZUR B ielsko-B iała, ul. 
Schodowa 7/1, w oj. Kato­
wice.

Odważam się napisać ten  
Ust po raz pierw szy, ponie­
waż chciałbym  korespondo­
wać z koleżankam i i  k ole­
gami z całego kraju na te­
m aty religijne i w szystkie  
inne. M ieszkam na wsi.

Mój adres: CZESŁAW 
PALKA, Strzyzow ice, ul. 
Podwale 5, pow. Będzin, 
woj. Katowiee.


